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M otto: „Łatw o je s t  m ó w ić  o P olsce, tru d n ie j  d la n ie j pracow ać, je s zc ze  
tru d n ie j u m rzeć , a n a jb a rd z ie j cierpieć.**

(napis w  M auzoleum W alki i M ęczeństw a w  W arszawie)

I. PAM IĘTNY ROK 1939

1. Tę historię należy zacząć od roku 1939. Był to osobliwy rok. Cała Europa 
instynktow nie czuła, że nadchodzą jakieś w ydarzenia, k tó re  w strząsną historią 
ludzkości. To uczucie było w yczuwalne także w  Polsce. Niby oficjalnie wszystko 
było po „starem u”, ale był to spokój tylko pozorny.

A dw okatura żyła swoim życiem. U kazujący się w każdym  m iesiącu miesięcznik 
„P alestra”, organ Rady A dw okackiej w  W arszawie, inform ow ał czytelników  o b ie­
żących p racach  sam orządu. W num erze m ajow ym  znajdujem y obszerną inform ację 
o pracach  przygotowawczych do Kongresu M iędzynarodowego Zw iązku A dw oka­
tów, k tóry  m iał się rozpocząć w dniu  11 w rześnia 1939 r. w  W arszawie. Dowiadujem y 
się, że Polskie Biuro Podróży „Orbis” podjęło już w łaściw e kroki w celu uzyskania 
dla uczestników  zniżek na kolejach polskich i zagranicznych oraz ulgowych wiz 
paszportow ych. Dla om ówienia szeregu kw estii zw iązanych z tą im prezą przybyć 
ma do W arszawy prezes M iędzynarodowego Zw iązku A dw okatów  dr Rom an Ko- 
m arnieki, adw okat z Budapesztu. M iał to  być kongres jubileuszowy, dziesiąty 
z kolei. Czyniono tedy wszystko, by w ypadł jak  najbardzie j okazale. Podano naw et 
szczegółowy program  Kongresu. D ow iadujem y się z niego, że między innym i m iały 
być om aw iane tak ie zagadnienia, jak  kodeks etyki zawodowej (referent adw. 
J. P erie tzeanu  z Rum unii) czy działalność zawodowa adw okata poza granicam i
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k ra ju  (referen t ad w. S. Janczew ski z W arszawy). Przygotow ania więc szły „pełną 
p a rą ”.

W następnym , czerwcowym  num erze tejże „Palestry” czytam y o wizycie dele­
gacji adw okatów  francuskich. Na czele delegacji s ta ł dziekan parysk i adw. J. C har­
pentier. Po zakończonej wizycie w ysłał on do W arszawy list, w  którym  pisze, że 
dni spędzone w  W arszawie pozostawią jak najm ilsze wspom nienia. Podkreśla, że 
w izyta ta  przyczyni się znakomicie do zacieśnienia węzłów łączących nasze narody. 
N ikt zapew ne nie zdaw ał sobie w tedy spraw y z tego, że już w  najbliższych m ie­
siącach ta  p rzyjaźń między nam i m iała być w ystawiona na w ielką próbę.

Jednakże ten spokój bijący z k art „Palestry” był też tylko pozorny. Między w ier­
szam i można było wyczuć jakieś sm utne cienie, k tó re  zapowiadały coś złowieszcze­
go. Co św iatle jsi zdawali sobie w pełni spraw ę z tego, że w ielkie chm ury grom a­
dzą się nad naszym  krajem . Cień ich padał także na spokojne życie korporacyjne 
społeczności adw okackiej. Widomym tego znakiem  było patriotyczne przem ówienie 
wygłoszone przez dziekana adw. Leona Nowodworskiego do uczestników Zjazdu 
Młodych Praw ników , jak i się wówczas odbywał. „Wasz Zjazd — mówił dziekan 
Now odworski — m a szczególne znaczenie, odbywa się bowiem w  doniosłej w  sk u t­
ki dla całej naszej przyszłości brzem iennej dobie wydarzeń, k tóre już nie tylko 
młodzież praw niczą, nie tylko całe polskie praw nictw o, ale cały w  ogóle nasz N a­
ród zespoliły w  jednej myśli, w jednym  duchu, lecz i w  jednym  czynie gotowości 
do odparcia z całą siłą i stanowczością wszelkich ataków  czy zamierzeń, m ogą­
cych zagrażać granicom  naszego Państw a, żywotnym  interesom  naszej Ojczyzny, 
godności naszego N arodu”. Kończąc swe przemówienie, dziekan L. Nowodworski 
zauw ażył, że „mogą nadejść czasy, w  których silent leges, w  których w najlicz­
niejszych szeregach praw nictw a naszego, mówiąc słowami Czackiego, »szabla będzie 
m usiała zastąpić pióro praw nika, a tarcza księgę praw «”.

A utor tych słów, człowiek wielkiego serca, szczery patrio ta, rozum iał, że nadcią­
gającego nieuchronnie konflik tu  nie da się uniknąć. Nie m iał też wątpliwości, że 
w  pierw szych szeregach obrońców Ojczyzny staną również adwokaci. I nie pomylił 
się. W śród tych, k tórzy  m ieli stanąć do tej w ielkiej próby, znalazł się także dziekan 
L. Nowodworski.

Ale nie uprzedzajm y faktów . Je st sierpień. W połowie m iesiąca ukazał się po­
dw ójny num er (7—8) „Palestry”. W treści num eru  jak  zw ykle tem atyka adw okacka 
i ogólnopraw na. Wszystko w  spokojnym  tonie. B rak naw et jakiegokolw iek cienia 
h isterii. A przecież był to ostatn i num er tam tej, przedwojennej „Palestry”.

2. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, choćby w  wielkim  skrócie, jak  przedsta­
w iał się system  organizacyjny sam orządu adwokackiego w  chw ili w ybuchu drugiej 
w ojny św iatow ej.

P raw o o ustro ju  adw okatury  z 1938 r. stanowiło, że w  okręgu każdego sądu 
apelacyjnego istn ieje  izba adwokacka. Wobec tego, że wówczas było osiem sądów 
apelacyjnych, istniało tyleż izb adw okackich. Organam i izb były: w alne zgrom a­
dzenie, okręgow e rady  adwokackie, sądy dyscyplinarne oraz kom isje rewizyjne. 
Rady adw okackie działały w  chwili w ybuchu wojny w  następujących m iastach: 
K atow icach, K rakow ie, Lublinie, Lwowie, Poznaniu, Toruniu, W arszawie i Wilnie. 
D ziekanam i rad  byli: w Katowicach adw. K arol Stach, w K rakow ie adw. S tanisław  
Rowiński, w  Lublinie adw. Rom an Zarem ba, we Lwowie adw. Jan  P ieracki, w  P o­
znaniu  adw. M arian Koszewski, w Toruniu adw. Stefan M ichałek, w  W arszawie 
adw. Leon Nowodworski i w  W ilnie adw. W incenty Łuczyński.

Naczelna Rada Adwokacka, reprezen tu jąca całą ówczesną adw okaturę, urzędo­
w ała w następującym  składzie: prezes — Ludw ik Domański, w iceprezesi — Bo­
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lesław  Bielawski, Ignacy Dziedzic (z Torunia), Tadeusz Janiszew ski (ze Lwowa), 
K onstanty  Terlikow ski (z Wilna) i W acław Salkow ski (z Lublina), sek retarz — Jan  
Podkom orski, skarbn ik  — Jan  Gadomski, zastępca sekretarza — S tefan  W ójcicki, 
zastępca skarbnika — Ignacy Radlicki, pierwszy rzecznik dyscyplinarny — M ichał 
Skoczyński, rzecznicy dyscyplinarni — S. Bagiński, S. Dembiński, I. Kadlicki, K. R a­
dzikowski, J. Szabłowski, L. Tchórzewski, pozostali członkowie Rady — L. B eren­
son, J. Bross, S. Celichowski, S. Ćwikowski, J. B. Gołkontt, S. Janczew ski, Z. J a ­
siński, Z. Jundziłł, W. Komorowski, K. Krotoski, F. Lerch, K. Lewicki, A. Morgolis, 
T. Miksiewicz, J. M orawski, J. Nowodworski, J. Nowotny, F. Paschalski, B. Pokorny, 
L. Pratkowsiki, E. Som m erstein, F. Stoch, D. Süsskind, M. Zawodny i W. Żytom ierski. 
Prezesem  Wyższego Sądu Dyscyplinarnego był Jan  Nowodworski. W skład N a­
czelnej Rady Adwokackiej wchodziło 42 adwokatów .

3. W dniu 1 w rześnia 1939 r. sp iker Polskiego Radia powiedział: „A więc w o j­
na! Z dniem dzisiejszym wszelkie inne spraw y i zagadnienia schodzą na plan dal­
szy. Całe nasze życie publiczne i p ryw atne  przestaw iam y na specjalne tory. W e­
szliśmy w  ókres wojny. Cały w ysiłek narodu musi iść w jednym  kierunku . Wszyscy 
jesteśm y żołnierzami. M usimy myśleć tylko o jednym : w alka aż do zw ycięstw a!”

Były to prorocze słowa. W tej w ojnie nie było podziału na osoby cyw ilne i żoł­
nierzy. Wszyscy byli żołnierzam i wolności. Wszyscy musieli zapłacić straszliw ą d a ­
ninę.

Od pierw szych dni najazdu Niemcy pokazyw ali swe autentyczne oblicze. Bez 
osłonek. Zaczęła się okupacja. Taka, jakiej św iat jeszcze nie widział.

G ubernatorem  generalnym  został praw nik  H ans F rank . Postać ponura. To on 
w  roku 1938, przem aw iając do praw ników , powiedział, że „oceny norm  praw nych 
nie należy szukać w ustaw ach, lecz w życiu, w  interesie, który w skazuje na to, co 
dla narodu i państw a jest w artością dodatnią, a co u jem ną”. Ta wypowiedź nie 
w ym aga kom entarza. P raw o w  ujęciu H. F ranka to po prostu  środek prowadzący 
do celu. Jeśli za cel uzna się wyniszczenie jakiegoś narodu, to praw o m a służyć 
posłusznie tem u celowi. Tak rozum iane praw o sta je się po prostu  śmieciem. Tekst 
ustaw y czy um owy m iędzynarodow ej jest przy  tak im  założeniu nic n ie  znaczącym 
zapisem. Można go deptać bezcerem onialnie, jeśli tylko znajdzie się uzasadnienie 
dla istnienia określonego celu.

Dziś wiem y dokładnie, jakie były ówczesne cele niemieckie. Poniew aż naród 
polski znajdow ał się na drodze zaborczych planów  wschodnich, więc należało P o la­
ków  wytępić. Do osiągnięcia tego celu m iały służyć wszystkie środki. Między in ­
nym i także prawo. H itlerowcy doskonale zdawali sobie spraw ę z tego, że w alka 
z ta k  w ielkim  narodem  jak  naród polski nie będzie łatw a. W iedzieli także, że aby 
zniszczyć naród, trzeba przede w szystkim  wyniszczyć inteligencję. To w yjaśnia, 
dlaczego uderzono w inteligencję. A dw okatura zaś stanow iła ważny elem ent w śród 
in teligencji okresu międzywojennego. Nie będzie przesady, jeśli powiem, że była 
to jedna z ważniejszych grup inteligenckich. W skład adw okatury  wchodzili w y­
b itn i politycy, działacze społeczni, ludzie nauki, publicyści, w reszcie liczne rzesze 
p rak tyków , nie zasklepiających się tylko w pracy zawodowej, lecz w ykazujących 
duże w yrobienie patriotyczne.

F ak tem  bezspornym jest, że adw okatura m iędzywojenna była zróżnicow ana poli­
tycznie. Tak jak całe społeczeństwo. Ale ci sami ludzie, którzy potrafili w ieść za­
ciekłe spory między sobą na tle politycznym  czy społecznym, byli jednolici w ów ­
czas, gdy padało słowo: O jczyzna Tu już nie było żadnych sporów, była tylko zgoda.

M ianow anie H. F ranka gubernatorem  generalnym  było złą zapowiedzią. P raw nicy  
już go znali. Szczególnie adwokaci. Był on przecież „bohaterem ” słynnego procesu,
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jak i się odbył w roku 1929 w Opolu. Mówiąc konkretniej, chodziło o to, że w roku 
1929 artyści polscy, w ystaw iający w sali ratuszow ej w Opolu „H alkę” Moniuszki, 
zostali napadnięci przez hitlerow skie bojówki. Skutki napadu były tragiczne. W ięk­
szość ak to rek  i aktorów  polskich doznała ciężkich obrażeń ciała. Napaść ta, w y­
m ierzona przeciwko Polakom, odbiła się szerokim  echem w  całej Europie. Opinia 
św iatow a była tak  dogłębnie poruszona bestialstw em  hitlerowców, że władze n ie­
m ieckie zdecydowały się wytoczyć spraw ę karną przeciwko sprawcom  napadu.

I oto jako obrońca krw aw ych bojów karzy ustanow ił się w spraw ie adw okat 
H ans F rank , kierow nik kom órki praw nej NSDAP w Monachium. W obronie swej 
p rzedstaw ił on oskarżonych wręcz jako bohaterów  narodowych. W ystawienie opery 
M oniuszki przez polskich artystów  nazw ał prow okacją ze strony P o laków .1 Całe 
jego zachow anie się w czasie procesu, a w  szczególności jego mowa obrończa, prze­
pojone były niesłychanym  ładunkiem  nienawiści do wszystkiego, co polskie.

Nie muszę dodawać, że wym ierzone bojówkarzom  za ten haniebny czyn kary 
m iały charak te r symboliczny. To nie był proces, to była parodia. I w łaśnie ten Hans 
F ran k  m ianow any został gubernatorem  generalnym  na okupowanych terenach pol­
skich.

II. OKUPACJA

A. S a m o r z ą d

1. Sam orząd adwokacki spełniał w tym  czasie ważną rolę w życiu adw okatury  
polskiej. Skupiając w  swych szeregach najlepszych i powszechnie szanowanych 
adw okatów , był rzeczywistym przedstaw icielem  środowiska adwokackiego. Sam o­
rząd ten przewodził adw okaturze i godnie bronił słusznych postulatów  adw okatury. 
B ył też ośrodkiem  myśli patriotycznej.

W chwili w ybuchu w ojny prezesem  Naczelnej Rady A dw okackiej był, jak  już 
zaznaczono wyżej, adw. Ludw ik Domański. Człowiek o nieprzeciętnej wiedzy, autor 
licznych m onografii i kom entarzy. Jego kom entarz pt. „Insty tucje kodeksu zobo­
w iązań” należał do podstawowych książek, którym i posługiwał się adw okat-cyw i- 
lista. Ludw ik Domański był członkiem Komisji K odyfikacyjnej i w spółreferentem  
p ro jek tu  kodeksu zobowiązań. Był to ponadto p rak tyk  z prawdziwego zdarzenia. 
W śród kolegów cieszył się zasłużonym autorytetem . Ceniono w  nim  nie tylko w ie­
dzę i doświadczenie zawodowe, ale przede wszystkim  charak ter. Nie szedł nigdy 
na łatw izny i kompromisy. Był wzorem autentycznego działacza samorządowego. 
T akim  zastała go wojna. S tanął wówczas przed najtrudniejszym  egzaminem w swym 
życiu. I nie zawiódł adw okatów , którzy w ybrali go na to godne stanowisko.

Je st późna jesień 1939 r. Działania w ojenne na terenie Polski skończone. W p ierw ­
szym num erze Dziennika Rozporządzeń Generalnego G ubernatora dla okupow anych 
polskich obszarów  zostaje ogłoszone rozporządzenie z dnia 26 października 1939 r. 
o odbudow ie adm inistracji okupowanych polskich obszarów. G eneralne G uberna­
torstw o obejm uje okupowane przez wojsko niem ieckie obszary, które nie zostały 
włączone do Rzeszy Niemieckiej. Składa się ono początkowo z czterech d ystryk ­
tów: krakowskiego, lubelskiego, radom skiego i warszawskiego. W dw a la ta  później 
(z dniem  1 sierpnia 1941 r.) włączony został do Generalnego G ubernatorstw a jeszcze 
p ią ty  dystrykt, tzw. galicyjski. Była to próba dokonania nowego rozbioru Polski. i

i  P isze na ten  tem at P. K w o c z e k  w  sw ym  w spom nieniu pt.: Praca zaw odow a i spo- 
Jeczno-narodowa adw okatów  P olaków  na Górnym  Śląsku w  okresie do 1945 r., Pal. 1970, 
nr 9—10 (wkładka).
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Prezes Naczelnej Rady A dw okackiej Ludw ik Domański słusznie uważa, że w y­
mienione zarządzenia okupanta są bezpraw ne. N ikt nie jest w ładny kw estionow ać 
upraw nień sam orządu adwokackiego, k tóry  powołany został do życia przez P aństw o  
Polskie. Zgodnie więc z tym  założeniem Naczelna Rada Adwokacka w znawia swą 
działalność natychm iast po zakończeniu kam panii wrześniowej. Było to oczywiście 
wyzwanie rzucone pod adresem  w ładz okupacyjnych. Niemcy doskonale zdaw ali 
sobie spraw ę z tego, że sam odzielnie działający samorząd adw okacki stanie się 
ośrodkiem  życia patriotycznego adw okatów  polskich. Dlatego też bardzo szybko 
decydują się na likw idację te j organizacji.

W dniu 14 grudnia 1939 r. zarządzeniem  niemieckich władz okupacyjnych zostaje 
rozw iązana Naczelna Rada Adwokacka. Uprzedzając powyższe bezprawie, powołany 
zostaje przez adw okatów  Tajny K om itet Adwokacki. W styczniu 1941 r. p rzekszta ł­
ca się on w Tajną Naczelną Radę Adwokacką. W skład tej Tajnej NRA wchodzili: 
Bolesław Bielawski — jako prezes (według ówczesnej nom enklatury: przew odniczą­
cy), Feliks Zadrow ski — jako wiceprezes (zastępca przewodniczącego), a W itold 
Bayer, Jan  Gadomski, Jan  Nowodworski, S tanisław  Peszyński i Bohdan Suligow - 
ski — jako członkowie.

Podstaw ow ym  zadaniem  T ajnej NRA było kierow anie ruchem  oporu adw okatu ry  
polskiej. Wobec tego że od pierw szej chwili zdawano sobie spraw ę, iż hitlerow cy 
prowadzą politykę eksterm inacyjną, zdecydowano się na powołanie ta jnych  rad  
adw okackich w  dwóch najw ażniejszych ośrodkach, mianowicie w  W arszawie i K ra ­
kowie (później we Lwowie). Dawało to gw arancję, że ruch oporu polskiej adw oka­
tury  prowadzony będzie we w łaściwym  kierunku. W tym  właśnie celu w ysłany 
został do K rakow a adw. Witold Bayer. W styczniu 1941 roku powołane zostały do 
życia T ajne Rady Adwokackie w  W arszawie i Krakowie.

Nie trzeba dodawać, że wszystkie zebrania T ajnej NRA miały charak ter konspi­
racyjny i odbyw ały się w pryw atnych  m ieszkaniach adwokackich. D ekonspiracja 
oznaczała w tam tych czasach w ysłanie do obozu koncentracyjnego, czyli na śm ierć.

Opracowano w  czasie konspiracji bardzo pieczołowicie projekty  przepisów  o u stro ­
ju  adw okatury. Chodziło oczywiście o te przepisy, k tóre m iały wejść w  życie po 
zakończeniu okupacji.

Należy podkreślić z naciskiem , że praca T ajnej NRA stała się ośrodkiem  działal­
ności patrio tycznej całej adw okatury  polskiej. 2

2. W arszawa jako stolica spełniała w  czasach okupacji szczególną rolę. Tu było 
serce narodu polskiego. Biło ono przyśpieszonym rytm em . Od pierw szych dni to 
m iasto zdobywało sobie miano bohatera. D w ukrotnie niszczone i palone, nie traciło  
ani na m om ent nic ze swego bezprzykładnego patriotyzm u. Przeciwnie, im  okupan t 
zwiększał daw ki terroru , tym  silniej buchał płom ień narodowych uczuć.

Tuż po zakończeniu działań w ojennych wznowiła w  W arszawie sw ą działalność 
Okręgowa Rada A dwokacka, choć zasięg te ry toria lny  Izby był m niejszy niż przed 
wojną. Zbieżny on był teraz z granicam i utworzonego przez okupanta tzw. dy stry ­
k tu  warszawskiego. Dziekanem Rady był, jak  już zaznaczono wyżej, adw. Leon 
Nowodworski, w icedziekanam i — adw okaci W ładysław  M iedzianowski i Zygm unt 
Blenau, rzecznikam i dyscyplinarnym i — adwokaci Feliks Zadrowski i M ieczysław 
Rudziński, sekretarzam i — adwokaci Jerzy Czerw iński i Bohdan Suligowski, sk a rb ­
nikiem  — adw. Leopold Żaryn, a zastępcą skarbnika — adw. S tanisław  Peszyński. 
W skład rady  wchodziło ponadto 15 członków. W październiku w yjeżdża z Polski 
Zygm unt Blenau, a jego m iejsce jako w icedziekana zajm uje adw. Feliks Zadrow ski.

Żywot tej Rady był bardzo krótki. Zostaje ona rozw iązana zarządzeniem  W y­
działu Sprawiedliwości (Abteilung Justiz) U rzędu G ubernatora O kręgu W arszaw -
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skiego. Kom isarzem  dla reorganizacji adw okatury  w arszaw skiej wyznaczony został 
w  g rudn iu  1939 r. były adw okat w arszaw ski dr Edw ard W ilhelm von W endorff. 
Postać osobliwa. W chwili w ybuchu wojny był radcą praw nym  hitlerow skiej am ­
basady w  W arszawie. Czuł się Niemcem. Jem u to powierzono „opiekę” nad w arszaw ­
skim i adw okatam i. Nominację wręczał m u z ram ienia Urzędu G ubernatora inny 
Niemiec o nazw isku dr Gollert.

Ci dw aj m ieli od tej chwili decydować o losach adw okatury  w W arszawie. Za­
częli od tego, że powołali tzw. Beirat, ciało niby reprezentatyw ne, którego rola 
sprow adzała się jednak tylko do w ydaw ania opinii. Decyzje nie należały do Beiratu, 
lecz do kom isarza. A ten robił, co chciał. Przew ażnie zaś chciał źle dla Polaków.

Na początku 1940 roku kom isarz W endorff postanow ił skreślić z listy adw okatów  
tych w szystkich, którzy mieli żydowskie pochodzenie. Chcąc nadać spraw ie cha­
ra k te r  rzekom ej legalności, zażądał opinii B eiratu  w  tej w łaśnie kwestii. O tym 
historycznym  w ydarzeniu tak  pisze J. Gadomski w swych „W spomnieniach”:

„W tym  celu kom isarz W endorff po raz pierw szy i osta tn i zwołał B eirat w peł­
nym  składzie na posiedzenie, przy czym przy zwołaniu większość jego członków 
nie była poinform ow ana, jakie spraw y m ają być rozważane. Kom isarz W endorff nie 
przybył na posiedzenie, lecz zlecił przewodnictw o jednem u z członków, którem u 
udzielił odpowiednich poleceń i instrukcji. Zebrani dowiedzieli się od tego kolegi, 
że m ają wypowiedzieć się, każdy przy tym  indyw idualnie na piśmie, co do tego, 
czy zarządzenie co do skreślenia adw okatów  pochodzenia żydowskiego uważa opi­
niu jący za słuszne i uzasadnione oraz za zgodne z interesem  adw okatury  polskiej. 
N ieoficjalnie członkowie B eiratu  zostali zawiadom ieni, że udzielenie opinii nega­
tyw nej będzie uznane za negatyw ne ustosunkow anie się do okupanta i że pociągnie 
to  bardzo pow ażne skutki dla udzielającego tak iej opinii. Było to na początku 
1940 roku, kiedy okupant już zdążył ujaw nić, że można się było spodziewać z jego 
strony  wszystkiego najgorszego, wobec czego n ik t z członków B eiratu nie lekce­
w ażył sobie znaczenia takich gróźb. Mimo to spośród 17 obecnych przew ażająca 
większość, bo 14, wypowiedziała się negatyw nie. Do tej większości należeli wszyscy 
adw okaci w arszaw scy”. 2

Myślę, że należy tu  wymienić nazw iska tych „czternastu spraw iedliw ych”, którzy 
w ykazali niezwykły h art ducha i odwagę. Oto oni: Ludw ik Domański, Bolesław Bie­
lawski, Jerzy  Czerwiński, Jan  Gadomski, W ładysław  Miedzianowski, Jan  Nowo­
dw orski, Leon Nowodworski, S tanisław  Peszyński, Jan  Podkom orski, Mieczysław 
Rudziński, M ichał Skoczyński, Bohdan Suligowski, Feliks Zadrowski i Leopold 
Żaryn.

H itlerow cy byli zaskoczeni tą n ieprzejednaną i godną postaw ą adw okatów  w ar­
szaw skich. Ale zgodnie z zapowiedzią przyszły represje. W szystkich wyżej w ym ie­
nionych adw okatów  skreślono z listy adw okackiej i pozbawiono możności wyko­
nyw ania zawodu. Przy tym  zdarzyło się „coś”, o czym należy tu  powiedzieć. Odda­
ję  głcs adw. W. Bayerowi, który w swym kapitalnym  opracow aniu pt. „Sam orząd 
adw okacki w  okresie okupacji h itlerow skiej” 2 3 pisze, że przy dokonyw aniu skreślenia 
„na liście adw okatów  pozostały nazw iska M ichała Skoczyńskiego i Bohdana Suli- 
gowskiego, dw u członków Beiratu, którzy rów nież wypowiedzieli się przeciwko w y­
kluczeniu Żydów. I oto sta ła się rzecz niezw ykła: M. Skoczyński i B. Suligowski 
zaw iadom ili biuro kom isarza dla reorganizacji adw okatury  o oczywistym , ich zda­

2 j .  G a d o m s k i :  Kartki ze w spom nień adw okata z lat 1939—1944, ,,Falestra” 1975, nr 3, 
s. 3 i n. N ależy tu jednak sprostow ać, że w  tym  pam iętnym  głosow aniu  brało udział p iętna­
stu , a n ie siedem nastu  adw okatów .

3 w. B a y e r :  Samorząd adw okacki w  okresie okupacji h itlerow sk iej, „P alestra” 1968, 
nr 11, s. 35 i n.
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niem, przeoczeniu W endorffa. Zaw iadom ienie okazało się skuteczne: M ichał Sko- 
czyński i Bohdan Suligowski zostali pozbawieni p raw a w ykonyw ania zaw odu adw o­
kata. Na wiosnę 1941 r. W endorff zwrócił się do Jan a  Podkom orskiego z propozycją 
ułaskaw ienia byłych członków B eiratu  skreślonych z listy, pod w arunkiem  jednak  
odw ołania przez nich oświadczenie z lutego 1940 roku w  spraw ie żydowskiej. J e ­
żeli w arunku  tego nie spełnią, k a ra  w ykluczenia z adw okatury  będzie dożyw otnia 
(zwycięskie panow anie Rzeszy Niem ieckiej na ziemiach polskich miało trw ać co 
najm niej 1000 lat!). Jan  Podkom orski zaprosił w szystkich zainteresow anych kolegów 
na naradę. Po krótkiej dyskusji zebrani jednom yślnie odrzucili propozycję W en­
dorffa.”

Niemcy przystąpili do w eryfikacji adw okatów  warszaw skich. Akcja ta  zaczęła 
się w  lu tym  1940 roku. Poza wyżej w ym ienionym i członkami B eiratu  skreślono 
z listy  adw okatów  Żydów oraz tych wszystkich, którzy w ydaw ali się okupantow i 
podejrzanym i politycznie. O statecznie pozostało na liście 571 adw okatów . Do te j 
liczby należy doliczyć 268 osób w pisanych już po rozpoczęciu okupacji. Łącznie 
Izba w arszaw ska liczyła 839 adwokatów . Przypom inam y, że przed w ojną było w  tej 
Izbie 2229 adwokatów .

Inną form ą represji w stosunku do adw okatury  była łapanka urządzona w  stołów ­
ce prow adzonej przez Radę A dwokacką. M ianowicie w  dniu  17 kw ietn ia 1940 roku  
gestapo okrążyło dom, w  którym  znajdow ała się stołówka, i dokonało aresztow ania 
kilkudziesięciu adw okatów  przebyw ających w  tym  lokalu.

Pod koniec 1940 roku zarządzeniem  W ydziału Sprawiedliwości pow ołane zostają 
kom isaryczne władze Rady A dw okackiej w  W arszawie. Dziekanem został adw . 
Edw ard G ruber, w icedziekanem  adw. S tefan Dembiński, prezesem  Sądu D yscypli­
narnego adw. dr Rom uald Hoffman, rzecznikiem  dyscyplinarnym  adw. d r F ran c i­
szek Jankow ski, skarbnikiem  adw. d r  Ludw ik Roehr, sekretarzem  adw. dr H enryk 
M aryański. Rola tej kom isarycznej rady  nie była łatw a. Jednakże wszyscy członko­
wie tego kolegium  sprostali swem u zadaniu. Szerokie kręgi adw okatury  w arszaw skiej 
nie m iały zastrzeżeń co do postawy kolegów powołanych do tej kom isarycznej w ła­
dzy sam orządow ej. Jasne było jednak, że interesy adw okatury  oraz szerzej pojęte 
względy na tu ry  politycznej przem aw iały za koniecznością powołania w ładz kon­
spiracyjnych. Tak się też stało. Zalążkiem  był tzw. „zespół trzech”, czyli adw okaci: 
Eugeniusz Ernst, Mieczysław Rudziński i Bohdan Suligowski. Później do te j tró jk i 
doszedł adw. W acław  Tyrchowski.

Inną form ą konspiracyjnej działalności była utw orzona w  m arcu 1940 r. „Kon­
sp iracy jna grupa adw okatów  w arszaw skich”. Składała się ona z sześciu adw okatów . 
Oto ich nazwiska: S tanisław  Peszyński, Jerzy  Czerwiński, Eugeniusz Ernst, S tan i­
sław  Koziołkiewicz, S tanisław  Łazarowicz, Bohdan Suligowski. Z te j grupy wreszcie 
pow stała w  roku 1941 T ajna Rada A dw okacka w  W arszawie. Skład te j rady  przed­
staw iał się następująco: dziekan — adw. Bohdan Suligowski, w icedziekan — adw. 
Leopold Żaryn, członkowie — adw okaci W itold Bayer, Eugeniusz E rnst, S tan isław  
Koziołkiewicz i S tanisław  Łazarowicz.

U rzędując w  nietypowych w arunkach, bo przy pełnej konspiracji, Rada zajęła się 
przede w szystkim  podstawowym  w tym  czasie zagadnieniem , a m ianowicie opraco­
w aniem  zasad określających stosunek do w ładz okupacyjnych. A dw okaci pracow ali 
przecież w  nowych w arunkach, k tóre niejednokrotnie stw arzały pułapki zaskaku ­
jące naw et najbardziej doświadczonych praw ników . Opracowano więc zbiór podsta­
wowych reguł postępow ania i w  odbitkach m aszynowych rozpowszechniano je  w śród 
w arszaw skiej palestry. W ram ach tych zasad stw ierdzono kategorycznie, że adw o­
katom  polskim  nie wolno odwoływać się od praw om ocnych orzeczeń sądów  polskich
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do sądów niem ieckich (w tryb ie nadzoru). Uważano, że tylko polskie sądownictwo 
pow ołane jest do rozstrzygania spraw  obyw ateli polskich. N astępnie zakazano adw o­
katom  przyjm ow ania stanow isk tzw. T reuhanderów , jako że była to insty tucja, k tórą 
się posługiwał okupant w walce z Polakam i. Zalecano wreszcie korzystanie w  sze­
rokim  zakresie z sądow nictw a polubownego. Ta form a sądow nictw a była szczegól­
nie polecana, gdyż daw ała gw arancję pełnej niezależności od w ładz niem ieckich. Na 
arb itrów  powoływano byłych sędziów Sądu Najwyższego lub adw okatów  skreślo­
nych przez okupanta z listy  adw okackiej.

W szerokim  zakresie prow adzona była akc ja  samopomocy koleżeńskiej. Chodziło 
o pomoc m ateria lną dla rodzin adw okatów , którzy polegli w  kam panii, przebyw ali 
w  obozach zagłady, w  więzieniach niem ieckich bądź też zostali pom ordow ani przez 
gestapo. Z ram ienia rady  zajm ow ał się tą  akcją adw. B. Suligowski. Z drobnych 
składek i darów  pow stawał fundusz, k tóry  niejedną rodzinę uratow ał przed głodem.

Jak  wiadom o, hitlerow cy wszelkim i możliwymi sposobami u trudniali bądź wręcz 
uniem ożliw iali kształcenie młodzieży. U niw ersytety i gim nazja były nieczynne. Ale 
na tym  n ie skończyły się stosowane szykany. Zarządzeniem  okupanta zabroniono 
prow adzenia zajęć szkoleniowych dla aplikantów  adw okackich .4 Pow stała przeto 
p ilna potrzeba uruchom ienia tajnego szkolenia. I tak  też się niebaw em  stało. Zlecono 
to adw. W itoldowi Bayerowi. P ierw sze ta jne  w ykłady zaczęły się już w  1941 roku. 
Pow ołano dw unastu  w ykładow ców  z grona najbardzie j znanych adw okatów . Do 
tego grona doszło dwóch profesorów  uniwersyteckich. Wszyscy słuchacze zostali 
podzieleni n a  m ałe grupy liczące od 3 do 7 aplikantów . W ykłady odbyw ały się przy 
zachow aniu pełnej konspiracji w  pryw atnych  mieszkaniach. Sesje egzam inacyjne 
organizowano czterokrotnie. Łącznie przeszło przez te  ta jne  sem inaria k ilkudzie­
sięciu ap likan tów  adwokackich.

Po egzam inie zorganizowano ślubowanie. Pisze na ten tem at mec. J. Gadomski:
„Nic nie stało na przeszkodzie, by dziekan Rady dokonał zaprzysiężenia w  lokalu 

zakonspirow anym  — oczywiście z udziałem jak  najm niejszej liczby uczestników. 
Jednakże na skutek  sugestii adw. Feliksa Zadrowskiego, ówczesnego delegata rządu  
do spraw  w ym iaru  spraw iedliw ości, dziekan zadecydował, żeby odebranie przysięgi 
zostało po trak tow ane jako ak t uroczysty i żeby odbyło się w gm achu Sądu A pela­
cyjnego, w  gabinecie prezesa tego Sądu. Uroczystość więc odbyła się w  obecności 
nie tylko wszystkich zainteresow anych aplikantów , ale także dziekana i w  obecności 
adw. Zadrowskiego oraz członków kom isji egzam inacyjnej. Stanowiło to w ielkie 
ryzyko nie tylko dla osób biorących udział w tej uroczystości, ale rów nież dla 
innych osób, gdyż w razie u jaw nienia jej przez gestapo wszyscy mogli doznać su ­
rowych represji, a  co najm niej dostać się do obozu koncentracyjnego. Jeśli pow ażni 
ludzie zdecydowali się jednak na to, to oczywiście nie ze zwykłej braw ury , lecz w y­
łącznie po to, by w ten sposób zostało uwidocznione, że nie tylko naród polski is t­
nieje, ale że istn ieją też jego władze i że okupant nie jest wszechmocny. O m aw iane 
zebranie nie mogło nie być zauważone przez niższy personel sądowy, jak  np. woź­
nych i urzędników . N ikt jednak  nie zarządził w tedy żadnych środków  ostrożności, 
bo wszyscy naw zajem  byli darzeni zaufaniem  i z góry się wykluczało jakiekolw iek 
przecieki z tego środowiska do gestapo”.

Tak tedy uroczystość ślubow ania przem ieniła się w  ak t patriotyczny. Miało to 
duże znaczenie psychologiczne i m oralne. A jak  wysokie było m orale tych ludzi,

4 D opiero w  1943 roku h itlerow cy  zm ien ili w  tym  zakresie stanow isko, zezw alając łask a­
w ie  na prow adzenie szkolenia w  skrom nych rozm iarach. Jednakże n ie załatw iało  to  spraw y, 
gdyż chodziło  o to , by szkolen ie odbyw ało się  w  duchu polskim  i z uw zględn ien iem  e lem en ­
tów  patriotycznych .
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niech św iadczą słowa adw. W. Bayera, k tóry  tak  pisze na ten tem at: „Dzięki sp raw ­
ności i dyscyplinie działań podziemnej adw okatury  nie zdarzył się nigdy w ypadek 
dekonspiracji. Sieć organizacyjna ta jnych  organów  adw okatury  przetrw ała bez 
uszczerbku aż do dni wyzwolenia. N ikt z k ręgu uczestników  podziemnego ruchu 
adw okatury  z powodu swego udziału w  tym  ruchu  nie został u jaw niony przez 
gestapo”.

3. Po zakończeniu wrześniowych działań w ojennych Okręgowa R ada A dw okacka 
w K rakow ie podjęła norm alne urzędowanie. Działalność ta  została bardzo szybko 
przerw ana zarządzeniem  w ładz okupacyjnych. Powołany został kom isaryczny kie­
row nik i zarządca Izby krakow skiej. Powołano też tzw. B eirat, ale tylko z praw em  
do udzielania opinii. Nadzór z ram ienia w ładz okupacyjnych spraw ow ał sędzia 
Thising. On to w ydał zarządzenie dotyczące skreślenia z listy adw okackiej adw o­
katów  pochodzenia żydowskiego.

Sytuacja powyższa nie mogła być uznana za zadow alającą. Istn ia ła p ilna potrze­
ba pow ołania podziem nych władz smorządowych. Niebawem  tak  się też stało. 
W styczniu 1941 roku, na mocy uchw ały T ajnej Naczelnej Rady A dw okackiej, u tw o­
rzona została T ajna Ś ląsko-D ąbrow ska Rada Adwokacka z siedzibą w  K rakow ie. 
Dziekanem został adw. d r K arol Stach, k tóry  do w ybuchu w ojny był dziekanem  
w K atowicach. F unkcje w icedziekana pełnił adw. dr Ludw ik W asilkowski. Człon­
kam i rady  byli adwokaci: d r W ładysław  Babel, dr M arian U jejski, d r Ju liusz W i­
słocki oraz Wojciech Żytom ierski.

Zaczęła się konspiracyjna praca sam orządowa, k tóra była kontynuow ana aż po 
rok 1945. Nie trzeba dodawać, że posiedzenia Rady odbywały się w w arunkach  peł­
nej konspiracji. Należy dodać, że sy tuacja pod tym  względem w  K rakow ie była 
szczególnie trudna, gdyż K raków  — jak  wiadomo — był siedzibą generalnego gu­
bernatora F ranka. Nie przeszkodziło to jednak  w  nietypow ych i trudnych  w aru n ­
kach wykonyw ać konspiracyjnem u sam orządowi podstawowych obowiązków ko r­
poracyjnych. Godzi się też dodać, że zasięgiem swej działalności T ajna Rada A dw o­
kacka w  K rakow ie obejm ow ała też tereny  śląskie, k tóre zostały odcięte od G ene­
ralnej G uberni i wcielone do Rzeszy.

Wiele uwagi poświęcono w tedy zagadnieniu szkolenia aplikantów . Zajm ow ał się 
tym  z ram ienia R ady adw. d r Juliusz W isłocki. A kcją tajnego szkolenia objęto je ­
denastu aplikantów . Zdali oni wszyscy egzamin adwokacki. Po egzam inie odbyło się 
uroczyste ślubowanie. 4

4. Podobny był przebieg w ydarzeń w Lublinie. W krótkim  czasie po wkroczeniu 
wojsk niem ieckich rozpoczęła swą norm alną działalność przedw ojenna Okręgowa 
Rada Adwokacka, na czele k tórej stał dziekan adw. S tanisław  K alinowski. Jed ­
nakże już w  dniu 9 listopada 1939 r. została ona rozw iązana zarządzeniem  guberna­
to ra  lubelskiego. Decyzję tę doręczył z ram ienia w ładz niem ieckich dr Zieppel, który 
prow adził wydział sprawiedliwości.

Jesienią 1940 roku pow ołane zostały w ładze kom isaryczne. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności kom isarycznym  dziekanem  został tenże sam adw. S tan isław  Kalinowski. 
Dodano mu czteroosobowy Beirat. O tym  okresie tak  pisze W. Bayer: „S tanisław  
K alinowski i jego koledzy z Rady Przybocznej pełnili zlecone obowiązki zarządzania 
Izbą A dw okacką z godnością i w  sposób, k tóry  jednał im szacunek i uznanie w spo­
łeczności adw okackiej. W 1941 r. szef W ydziału Sprawiedliwości d r Zieppel wezwał 
adw . S tanisław a Kalinowskiego, aby w ciągu 24 godzin przedstaw ił lis tę  adw oka­
tów  »zasługujących« na w ysiedlenie z Lublina. W wyznaczonym term in ie adw. K a­
linow ski zgłosił się do U rzędu G ubernatora i w ręczył drow i Ziepplowi żądaną listę
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zaw ierającą tylko jedno nazwisko: S tan isław  K a l i n o w s k i .  N iezwykle odważna 
postaw a kierow nika Izby S. Kalinowskiego spraw iła, że W ydział Sprawiedliwości 
zaniechał w ysiedlania adw okatów .” 5

Nie zm niejszyło to natom iast fali represji. A resztowania, bicie w  czasie śledztw, 
wywożenie do obozów zagłady, egzekucje — to był chleb powszedni całej ludności 
okręgu lubelskiego. W śród osób objętych tym i represjam i byli także adwokaci.

W ładze okupacyjne skreśliły z listy w szystkich adw okatów  pochodzenia żydow­
skiego.

Wobec tego że w ram ach oficjalnej kom isarycznej działalności nie można było 
załatw ić w szystkich spraw , pow stała konieczność zorganizow ania działalności sam o­
rządowej w  podziemiu. Powołano więc do życia dwa „K om itety”, na czele k tó ­
rych sta ł człowiek o niespożytym  zapale, dziekan adw. S. Kalinowski. W skład 
pierwszego K om itetu wchodzili między innym i adw okaci S tefan G rym iński i Lucjan 
M iketta, w  pracach zaś drugiego K om itetu brali między innym i udział adw okaci 
Tytus Bortnowski-Daszkiewicz i O tm ar Poźniak. P rzy pomocy te j konspiracyjnej 
organizacji kierow ano adw okackim  ruchem  oporu. Zajm ow ano się także akcją nie­
sienia pomocy tym  wszystkim , którzy padli ofiarą te rro ru  niemieckiego. Działalność 
tę kontynuow ano aż do ostatniego dnia okupacji.

5. W dystryktach radom skim  i galicyjskim  istn iały  władze kom isaryczne adw o­
katury .

Jesienią 1942 r. pow ołana została w e Lwowie T ajna Rada A dwokacka. Dziekanem 
został adw . d r  M arian Szpila. Członkami byli adwokaci lwowscy: d r M arian G ubry- 
nowicz, d r Bolesław W róblewski, Rom an Załucki i S tan isław  Zaleski. Posiedzenia 
Rady odbyw ały się przy zachowaniu pełnej konspiracji. T ajna R ada była elem entem  
cem entującym  środowisko w e wrogiej postaw ie w  stosunku  do niem ieckich oku­
pantów.

B. E t y k a  a d w o k a c k a .  A k c j a  w y d a w n i c z a

1. P otw orny te rro r stosowany przez okupanta czynił szkody nie tylko w  mieniu. 
Równie niszczące były wpływ y okupacji w  dziedzinie m oralnej. Ł am ano podstaw owe 
normy p raw ne i etyczne. O w szystkim  decydowało praw o pięści. Zdaw ało się, że 
ulegnie rozkładow i cały system  m oralny i etyczny społeczeństwa.

A dw okatura w idziała to niebezpieczeństwo. Postanowiono staw ić czoło tym  w szy­
stkim  zjawiskom . Jakże trafn ie określił to adw. S tanisław  Z ie liń sk i6 pisząc, co 
następuje:

„(...) ciem nym i otw oram i drzw i i okien patrzą na św iat w ojenny kam ienice m iast 
polskich. P atrzą  na niezliczone rum ow iska, na ulice zalane krw ią. Tłum y p rzygar­
bionych postaci m ijają  w  m ilczeniu te ślady zniszczenia. N ikt już nie p rzejm uje się 
tym, co widzi: ani stra tam i m aterialnym i, ani nowym i w yrasta jącym i na tych u li­
cach śladam i przejść. Życie zmusza do ruchu  za wszelką cenę. Zastygły w  determ i­
nacji um ysł ludzki już się nie zastanaw ia nad tym , co się stało, zatroskany tym , co 
się jeszcze stać może.

Kiedy znikną te ruiny? Co stanie na ich m iejscu? Czy do tych, co już czernieją 
po obu stronach drogi, nie dojdą następne?

Te sam e ręce, dziś tak  zmęczone, po trafią  odbudować, jak  już nieraz potrafiły

5 W.  B a y e r :  Samorząd adw okacki w dobie w alk i z okupacją h itlerow ską (Izba A dw o­
kacka w  Lublinie), Pal. 1970, nr 5, s. 3 i n.

6 S. Z i e l i ń s k i :  S tosunek adw okata do Narodu i Państw a (opracow anie n ie p u b li­
kow ane — znajduje się w  zbiorach O B A).



N r 2 (218) A dw okatura  polska w  okresie  okupacji hitlerowskie} 11

po W ielkiej Ruinie, po Potopie, po ty lu  ziemię naszą naw iedzających kataklizm ach. 
Któż jednak odbuduje te najw iększe zniszczenia, k tóre przyczyniła w ojna to talna 
w  duszach ludzkich? Kto przyw róci zamącone poczucie sprawiedliwości i w iarę 
w  tryum f dobra, k to  wyleczy z naw yknień, narzuconych przez wojnę?

Ileż tych zniszczeń na oko niewidocznych, lecz już tak dotkliwych, tak  głęboko 
sięgających i dzień za dniem  za truw ających  w szystkie kom órki naszego życia?”

A dw okatura w  tych tragicznych czasach podjęła pierw sze kroki zm ierzające do 
odbudowy m oralnej i podniesienia poziomu etycznego społeczeństwa. Już przed w y­
buchem  drugiej w ojny św iatow ej uznano, że troska o doskonalenie w artości etycz­
nych adw okatury  m usi być naczelną dewizą adw okatury. Dlatego realizując tę 
myśl, przystąpiono do opracow yw ania kodeksu etyki adw okackiej. W ybuch wojny 
przerw ał tylko na krótko rozpoczęte prace w  tej mierze. W w arunkach konsp ira­
cyjnych przystąpiono do opracow ania konkretnego projektu , w  ram ach działalności 
Polskiego W ydaw nictw a Praw niczego (o którym  niżej w pk t 2). Na podstaw ie tych 
m ateriałów  adw. S. Janczew ski opublikow ał po w ojnie cykl artykułów  pt. „Godność 
zawodu” (Pal. 1959, nry: 6, 7, 8, 9 i 10). A rtykuły  te zostały później w ydane w  spe­
cjalnym  opracow aniu pt. „Godność zawodu adwokackiego”. W ten sposób dorobek 
la t w ojennych u ła tw ił podjęcie po w ojnie prac nad kodyfikacją norm  etycznych 
adw okatury  7.

2. O kupant system atycznie niszczył polskie piśm iennictwo. Palono publiczne 
i p ryw atne księgozbiory. Wywożono do Rzeszy naw et p ryw atne biblioteki. Wszelka 
akcja w ydaw nicza polskich książek była zabroniona. Dotyczyło to także książek 
prawniczych. W tym  stanie rzeczy istniało poważne niebezpieczeństwo, że po od­
zyskaniu wolności będziem y pozbawieni niezbędnej lite ra tu ry  praw niczej. W zw iąz­
ku z tym  pow stała p ilna potrzeba opracow ania nowych kom entarzy, podręczników, 
m onografii i tekstów , tak  by w stosownym  czasie można je  było natychm iast w y­
dać. Ale do tego potrzebna była jakaś kom órka organizacyjna. I oto trzech św ia t­
łych praw ników , a m ianowicie adw. W itold Bayer, d r Tadeusz Bernadzikiewicz oraz 
adw. M ieczysław Pączkow ski postanaw iają powołać do życia specjalną insty tucję 
w ydaw niczą pod nazw ą „Polskie W ydawnictwo P raw nicze”. Działo się to wszystko 
w listopadzie 1942 roku. Zdaw ano sobie spraw ę z tego, że wydaw nictw o to nie ruszy 
z m iejsca bez pomocy fachow ej ze strony autentycznych księgarzy i edytorów. Z w ró­
cono się więc o pomoc do znanej firm y, K sięgarni W ydawniczej Trzaska, E vert i M i­
chalski. Tak doszło do podpisania umowy o współpracy między ta jnym  Polskim  W y­
daw nictw em  P raw niczym  a w ym ienioną firm ą.

K om itet organizacyjny powołał do życia Zarząd oraz Radę W ydawniczą. W skład 
Zarządu wchodzili: adw. Witold Bayer jako kierow nik, adw. Mieczysław Pączkow ski 
(później adw. W illiam  Beyer) jako skarbnik  oraz adw. Kazimierz' Kalinowski jako 
redaktor. Jak  w idać — sami adwokaci. Przew odniczącym  Rady W ydawniczej został 
prof, d r Józef Rafacz, członkam i zaś byli: dr K arol B irgfellner, notariusz Zygm unt 
H ubner, adw. Jan  Nowodworski, sędzia Jan  Witecki, adw. Feliks Zadrowski. Rada 
m iała ustalać ogólny pian w ydaw niczy i czuwać nad właściwym  poziomem o p ra­
cowań.

P rogram  wydawniczy przew idyw ał w ydaw anie sześciu dużych cykli edytorskich. 
Były to: I — B iblioteka A dw okatury, II — Biblioteka Ustaw, III — Biblioteka K o­
m entarzy Praw niczych, IV — Biblioteka Podręczników  Prawniczych, V — O rzeczni­
ctwo, VI — Biblioteka M onografii Prawniczych.

7 Patrz Z. K r z e m i ń s k i :  Z h istorii prac nad kodyfikacją zasad etyk i adw okackiej, 
Pal. 1968, nr 11, s. 53 i n.
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W planach  przewidywano także w ydaw anie m iesięcznika (pt. „Nowa książka 
praw nicza”), k tó ry  zaw ierałby inform ację o ukazujących się w  k ra ju  i za granicą 
w ydaw nictw ach prawniczych.

Oczywiście nas, adwokatów , najbardziej in te resu je  ta pierwsza zam ierzona seria, 
nazw ana „Biblioteką A dw okatury”. W chodziły tu  w  grę książki o następującej tem a­
tyce: 1) Zasady postępow ania adw okata, 2) Dzieje adw okatury  w  Polsce, 3) U strój 
adw okatury  w  Polsce, 4) W ymowa sądowa, 5) Agenda dla adwokatów , 6) Rocznik 
pt. „A dw okatura P olska”, 7) W ybór mów sądowych. Ponadto planow ano w ydaw a­
nie okresow e przeglądu orzecznictwa w  spraw ach adw okatury.

P ierw sza z wyżej wym ienionych pozycji została napisana w  czasie okupacji. Cała 
m onografia, nosząca ty tu ł roboczy „Zasady postępow ania adw okata”, została podzie­
lona na następujące części: a) S tosunek do narodu  i państw a — autor adw. S tanisław  
Zieliński, b) S tosunek adw okata do sądów i urzędów  — autor adw. Bolesław Bie­
lawski, c) Stosunek adw okata do w ładz korporacyjnych — au to r adw. Jan  Nowo­
dw orski, d) Godność zawodu adwokackiego — au to r adw. S tanisław  Janczewski, 
e) W ykonyw anie zawodu adw okata — au to r adw. dr A leksander Mogilnicki, f) S to­
sunek do kolegów — au to r adw. Jan  Nowodworski, g) P a tro n at i aplikacja adw o­
kacka — autor adw. Bohdan Suligowski, h) Wolność słowa obrończego — autor adw. 
M arian Niedzielski, i) Tajem nica zawodowa adw okata — autor adw. Feliks Za- 
drowski.

R edaktorem  tej zbiorowej monografii był adw. W itold Bayer. Jem u też zawdzię­
czamy, że praca ta  została u ratow ana z płonącej w  czasie pow stania W arszawy, 
a to dzięki tem u, że kolega W. Bayer wyniósł ją  w  plecaku po w yjściu z W arszawy. 
Obecnie przekazał ją Ośrodkowi Badawczem u A dw okatury  8.

N iestety, nie udało się uratow ać następnej pozycji, k tóra była już bardzo zaaw an­
sow ana w  opracowaniu. Myślę o książce pt. „Dzieje adw okatury  w  Polsce”. Spło­
nęła w  w arszaw skich gruzach. Może obecnie uda się nam  przystąpić do opracowania 
tego niezbędnego tem atu. Oby zresztą nastąpiło  to jak  najprędzej.

W czasie tragicznych dni powstaniow ych przepadła nie tylko znakom ita część 
opracowań, ale — co gorsza — zginęli też najznakom itsi ich autorzy. Niemcy za­
m ordow ali prof. d ra Józefa Rafacza, jednego z najlepszych historyków  praw a w 
Europie. Zginął także jeden z założycieli W ydaw nictw a d r Tadeusz Bernadzikiewicz. 
Po w ojnie zm arli następni. W tej chw ili z daw nych autorów  pozostali przy życiu 
tylko dw aj: adw. Bohdan Suligowski i adw. W itold Bayer.

C. P a t r o n a t

Tow arzystw o Opieki nad W ięźniami, zw ane w  skrócie „P atronatem ”, powstało 
w Polsce w  roku  1909. Założeniem jego było stosow anie w stosunku do więźniów ta ­
kich środków  wychowawczych, k tóre m iały prowadzić do ich pełnej resocjalizacji.

W czasie ostatn iej w ojny „P atronat” zm ienił swoje zadania. Po uzyskaniu zgody 
okupanta na wznowienie działalności ukonstytuow ał się nowy zarząd. Prezesem  zo­
sta ł prezes SA Kazimierz Rudnicki, w iceprezesem  proku ra to r Szydłowski, sek re ta­
rzem  adw. W anda K am ińska, skarbnikiem  adw. S tefan Tur. Członkami zarządu byli 
ponadto: adw. Helena W iewiórska, adw. K arol Pędowski, m gr Jan ina  Skoczyńska, 
prok. K ulej oraz M aria Sliwowska.

Od pierw szej chwili wszyscy m ieli pełną świadomość tego, że w w arunkach  oku­
pacyjnych głównym  celem „P atronatu” będzie ratow anie aresztow anych Polaków

8 Patrz w  tej k w estii W. B a y e r :  „Polskie W ydaw nictw o Praw nicze” w  latach okupacji 
h itlerow sk iej (W spom nienia), Pal. 1969, nr 4, s. 23 i n.
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oraz niesienie pomocy rodzinom  aresztow anych. W ram ach organizacyjnych „P atro­
n a tu ” powołano liczne kom isje, w  których pracow ali adwokaci. Szczególne znacze­
nie m iała Kom isja P raw na, k tórej przewodniczącym został adw. K arol Pędowski. 
P raw ie cały skład te j kom órki organizacyjnej był obsadzony przez adw okatów . Dość 
powiedzieć, że przez tą  kom isją „przew inęło” się przeszło trzydziestu adw oka tów #.

O tym  okresie tak  pisze adw . K arol Pędowski: „W m arcu 1940 r. pierw sze m a­
sowe rep resje  dotknęły W arszawę. A resztowanych zostało przeszło tysiąc ludzi, z k tó ­
rych większość wysłano następnie do obozu koncentracyjnego w O ranienburgu. 
Część zginęła rozstrzelana na Palm irach. I w tedy to spotkaliśm y się po raz p ierw ­
szy z przerażającym  nas zjaw iskiem . Już  w  kilka dni po wywiezieniu do obozu za­
częły nadchodzić zaw iadom ienia o śm ierci aresztow anych. W obozie tym  przebywali 
już profesorowie U niw ersytetu  Jagiellońskiego. O trzym aliśm y z K rakow a inform ację, 
że nadeszło szereg zaw iadom ień także o śmierci. Jako  przyczynę śm ierci podawano 
chorobę serca lub ty fu s” * 10 *. Dziś wiemy, że więźniów wręcz m ordow ano bądź tru to  
w kom orach gazowych.

Tak zaczęła się uporczyw a w alka o ratow anie życia aresztow anych. Prow adzona 
ona była między innym i przez kolegów z „P atro n a tu ”. Wszelkimi możliwymi spo­
sobami ustalano m iejsce pobytu  więźniów. Robiono wszystko, by utrzym ywać z nimi 
kontakt. Organizowano dostarczanie odzieży, bielizny, sw etrów  i artykułów  higieny 
osobistej. Posyłano też paczki żywnościowe. P rzede wszystkim zaś służono radą 
i pomocą rodzinom aresztow anych.

Była to praca bez rozgłosu. Cicha, ale jakże skuteczna. Tu nie było „bohater - 
szczyzny”, ale autentyczne, bezprzykładne sam arytaństw o. Tak w spom ina o tym 
K. P ęd o w sk i11:

„Lata płynęły wśród aresztow ań, wywożeń, rozstrzeliw ań, masowych obław  ulicz­
nych. Coraz straszniejsze wiadomości dochodziły nas z obozów koncentracyjnych. 
Coraz bardziej byliśmy świadom i metod śledczych stosowanych w  alei Szucha. Po­
licyjne samochody przywoziły na Paw iak po badaniu ludzi tak  zm asakrow anych, że 
nie mogli się o własnych siłach poruszać. W ielu um ierało po badaniach. P rzypom i­
nam  sobie młodą kobietę, k tó ra  przychodziła już od dłuższego czasu do poradni Ko­
m isji P raw nej. W iedziała już, że mąż jej znajdu je się na Paw iaku. Składała niezli­
czone ilości podań do władz niem ieckich, na k tóre nie było żadnej odpowiedzi. 
K iedyś uzyskałem  inform ację, że je j mąż został przewieziony po badaniu  w  alei 
Szucha w  straszliw ym  stanie: ciało jego było zupełnie zm asakrow ane. Leżał nie­
przytom ny. W dwa czy trzy  dni później żona jego znowu przyszła na mój dyżur. 
O niczym  nie wiedziała, pełna była otuchy, w ierzyła jakim ś zapewnieniom w ydrw i­
grosza, do którego ktoś ją  skierował. P rosiła o napisanie jeszcze jednego podania. 
Zacząłem jej delikatnie tłum aczyć, że nie widzę celu pisania dalszych podań. Nie 
m iałem  odwagi jednak powiedzieć je j praw dy. Wyszła z poradni chyba rozżalona. 
Nie mogłem sobie darować, że nie napisałem  jeszcze jednego, już bezcelowego tym 
razem  podania. Mąż jej w kilkanaście dni później został wywieziony w  stanie bardzo 
ciężkim w niewiadom ym  k ie runku”.

P a tro n a t działał aż do w ybuchu pow stania w  1944 roku.

s K. P ę d o w s k i  w  opracow aniu pt. „Praw o w  w alce z bezpraw iem ” (W arszawa 1970, 
w kładka do „P alestry”) podaje nazw iska dw udziestu dwóch adw okatów  (i adw okatek) pracu­
jących  w  K om isji Praw nej. Nazw isk pozostałych  adw okatów  nie udało się  odtw orzyć; w ięk ­
szość z nich zginęła w  obozach koncentracyjnych  iub w  pow staniu w arszawskim .

10 K. P ę d o w s k i :  op. cit. (praca ta została nagrodzona na konkursie zorganizow anym  
przez N aczelną Radę Adw okacką w  roku 1970).

u  Tamże.
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D. I n n e  f o r m y  w a l k i

1. W czasie kam panii w rześniowej adwokaci zamienili kodeksy na broń. Wielu 
z nich było oficeram i rezerwy. Młodsza brać, w  szczególności aplikanci adwokaccy, 
nosili m undury podchorążych. Losy tych ludzi po tragicznym  zakończeniu kam panii 
wrześniowej były tak  sm utne, jak  w szystkich podówczas żołnierzy, którzy musieli 
iść do obozów jenieckich n .

Po pierwszym  okresie psychicznego załam ania, tak  typowego w  tam tych gorzkich 
czasach, przyszedł okres bardziej optym istyczny. Ktoś rzucił myśl zorganizowania 
nauki na terenie obozów. I tak  się to zaczęło. Przede wszystkim  wykorzystano wszy­
stk ie możliwe sposoby, by zebrać niezbędne teksty  (kodeksy, podręczniki). U dało się. 
N astępnie trzeba było zorganizować tzw. „ciało pedagogiczne”. I z tym  też nie było 
kłopotów. Na terenie obozów bowiem było w ielu profesorów  praw a, byli sędziowie, 
byli też adwokaci. Wszyscy oni stanow ili kadrę wykładowców.

W ten sposób, w  niepraw dopodobnej zgoła scenerii, zorganizowano w oficerskich 
obozach jenieckich sem inaria dla aplikantów  sądowych i adwokackich. Zorganizo­
wano je  w obozach jenieckich w  Osterode, A rnswalde, Grossborn oraz w M urnau. 
Po zakończonych w ykładach i ćwiczeniach praktycznych urządzano potem egzaminy. 
W ten sposób zorganizowano w  niektórych obozach egzam iny sędziowskie i adw o­
kackie. Poziom sem inariów  był wysoki.

Działały też na terenie obozów tzw. Koła Praw ników . Prezesem  Koła P raw ników  
w Osterode był W ładysław  Bagiński, a sekretarzem  adw. Józef W nuk; Koło to 
liczyło 25 członków. W obozie zaś w  A rnsw alde prezesem  Koła P raw ników  był póź­
niejszy adw okat M ichał W illamowicz 12 13.

2. Nie dla wszystkich żołnierzy w ojna zakończyła się we w rześniu 1939 r. W ia­
domo przecież, że na Zachodzie i Wschodzie organizow ane były jednostki W ojska 
Polskiego. W śród oficerów i żołnierzy tych jednostek znaleźć można nazw iska adw o­
katów . Nie ma też takiego polskiego cm entarza wojskowego, na k tórym  nie byłby 
pochowany adw okat-żołnierz. A cm entarzy tych znaleźć można w Europie wiele.

3. Osobny rozdział w  życiu N arodu Polskiego to praca konspiracyjna. Wobec 
tego że okupant nie zezwolił nam  na w ykonyw anie podstaw owych czynności z za­
kresu  życia społecznego i politycznego jawnie, pow stała pilna potrzeba zorganizow a­
nia Polski Podziemnej. P raca  w  konspiracji dotyczyła w szystkich niezbędnych sfer 
życia polityczno-społecznego. Przede w szystkim  zaś arm ii.

Tak jak  ówczesne życie polityczne, również konspiracja rozbita była na różne 
ugrupowania. Była to autentyczna mozaika. Nie zam ierzam  przedstaw iać tych spraw  
szczegółowo, jako że nie m ieści się to w  tem acie niniejszego opracowania. Można 
natom iast kategorycznie stw ierdzić, że adwokaci polscy b rali bardzo żywy udział we 
wszelkich form ach polskiego ruchu  oporu. Dotyczyło to między innym i w ojsko­
wych sądów specjalnych. Zadaniem  tych sądów było karan ie  za przestępstw a na 
szkodę Państw a i N arodu Polskiego. Szefem W ojskowego Sądu Specjalnego na Ob­

12 J.  M a r k i e w i c z :  W alka i m ęczeństw o adw okatów  Izby lubelsk iej w  latach  w ojny  
i okupacji 1939—1945, Pal. 1974, nr 7. s. 100 i n. Autor opisuje tu  udział adw okatów  i aplikantów  
adw okackich lubelskich w  kam panii w rześniow ej 1939 r. oraz historię okręgu lubelsk iego  
w  latach okupacji.

13 Ze względu na rozm iary n in iejszego opracow ania n ie podaję pełnej listy  adw okatów  
działających ofiarnie w  ram ach w ykładów  sem inaryjnych . Znajdą ją czy te ln icy  w  publi­
kacjach  w ydrukow anych w  num erze 7 „P alestry” z 1974 r., a m ianow icie W. K o r c i a k a :  
Ze w spom nień z okresu w ojny (1939—1945), (s. 118 i n.) oraz J. W n u k a . "  K ształcenie praw ­
ników  w  oficersk ich  obozach jen ieck ich  (str. 120 i n.). W obozach jen ieck ich  zorganizow ano  
też w yk łady dla studentów  prawa. Na ten  tem at pisał także Z. A l b r e c h t  w  artykule  
pt. „Z dni k lęsk i i  ch w ały”, Pal. 1957, nr 4, s. 21 i n.
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szar W arszaw ski został m ianow any adw. W ładysław  Sieroszewski. W spółpracowni­
kam i jego byli: sędzia T. Sem adeni oraz W iktor Danielewicz (po w ojnie adwokat). 
Odpowiedzialna i trudna  praca tych sądów w ykonyw ana była przez cały czas oku­
pacji. Sądzenie w  w arunkach  pełnej konspiracji nie należało do łatwych.

W mom encie w ybuchu pow stania na te ren ie  W arszawy także sądownictwo spe­
cjalne mogło w yjść z podziemia. O tym  okresie tak  pisze adw. W. Sieroszewski:

„Po upadku pow stania na Ochocie i przejściu mego oddziału kanałam i do Ś ród­
mieścia zam eldow ałem  się w  dniu 13 sierpnia 1944 r. płk. M onterowi, dowódcy obro­
ny W arszawy, k tó ry  powołał m nie na stanowisko Szefa Służby Sprawiedliwości. 
Obowiązki m oje objąłem  w dniu 16 sierpnia i pełniłem  je do dnia 3 października, tj. 
do upadku  W arszawy.

Jeszcze przed moim przybyciem  zaczęły działać sądy wojskowe pow ołane sam o­
rzutnie przez dowódców poszczególnych jednostek. W Śródm ieściu działał od p ierw ­
szych dni P ow stan ia tzw. W ojskowy Sąd Specjalny Okręgu W arszawskiego, funkcjo­
nujący na podstaw ie dekretu  rządu gen. Sikorskiego z 1942 r. Przewodniczącym  tego 
Sądu został W itold M ajewski, ps. „Dom inik” (obecnie adw okat w  Krakowie), proku­
ratorem  był adw. Jerzy L itterer. Na terenie Obwodu Sródm ieścia-Południe (na po­
łudnie od Al. Jerozolim skich) pow ołana została Kom isja Sądząca, na czele k tórej 
stanął sędzia Tadeusz Sem adeni, ps. „Teodor”. Kom isja ta była swego rodzaju „try­
bunałem  ludow ym ”, k tóry  się nie k ierow ał praw em  pisanym. Sądziła ona wyłącznie 
gestapowców, zdrajców , konfidentów , szpiegów i volksdeutschów. Wyroki jej były 
bardzo surow e. Zdarzały się w yroki śm ierci za „podpisanie listy”. Odpowiadało to 
zresztą psychicznem u nastaw ieniu  społeczeństwa w  stosunku do odstępców od Na­
rodu Polskiego i było potrzebne dla zapew nienia bezpieczeństwa w  pierwszych 
dniach P ow stan ia”.

Powyższe sądy  m iały do w yboru przy  ferow aniu orzeczeń trzy  ewentualności:
uniew innienie oskarżonego, b) w ydanie w yroku śmierci, c) zawieszenie postępo­

w ania do czasu w prow adzenia norm alnego sądownictwa. Jak  z tego widać, była to 
działalność bardzo trudna  i odpowiedzialna. W niepraw dopodobnie trudnych w aru n ­
kach, dyktow anych nietypow ą sy tuacją, w  jakiej znalazła się akcja powstańcza, są ­
downictwo to spełniało należycie swą rolę. Sądzono zdrajców  w  sposób spraw iedliw y, 
chociaż bardzo surowy. Poza Śródm ieściem  W ojskowe Sądy Specjalne działały na 
Żoliborzu, Starów ce, Dolnym Czerniakowie i P o w iś lu I4.

W czasie pow stania, w m iarę zdobyw ania terenów  i uw alniania ich od okupanta, 
poczynano organizow ać organy adm inistracji powstańczej. Założeniem było, żeby cała 
wyzwolona część objęta była polską adm inistracją . Na wyzwolonych obszarach 
powołano następujące cztery delegatury rejonow e: D elegaturę Rejonu I dla Powiśla, 
D elegaturę R ejonu II dla części Srodm ieścia-Północ, D elegaturę Rejonu III dla te re­
nów pom iędzy ul. M arszałkow ską a ul. Tow arową oraz D elegaturę Rejonu IV dla 
Sródm ieścia-Południa. W pozostałych częściach m iasta organizacja adm inistracji 
m iała ch a rak te r m niej planowy i posługiwała się różną nom enklaturą. Nad całością 
adm inistracji czuwał okręgowy Delegat Rządu na m.st. W arszawę, k tórym  był M ar­
celi Porow ski, ps. „Sowa”. W pracach te j powstańczej adm inistracji żywy udział 
b ra li adw okaci. I tak  np. na czele D elegatury IV Rejonu sta ł adw. Edw ard Quirini 
(ps. „Kulesza”), a jego zastępcą był adw. Józef Stopnicki (ps. „K w iatkow ski”). W y­
dawano naw et (od 20 sierpnia 1944 r.) tzw. „Dziennik Obwieszczeń Rejonowego De­

14 T em at ten  om aw ia bardzo obszernie adw. w. S i e r o s z e w s k i  w  artykule pt.: 
Służba spraw iedliw ości w  Pow staniu  W arszawskim  (drukow anym  w  nrze 7 „Prawa i 2 y c ia ” 
z 1956 r.) oraz w  opracow aniu pt.: W ojskow y Sąd Specjalny w  czasie okupacji (praca n ie  
publikow ana — znajduje się  w  zbiorach OBA).
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legata Rządu W arszaw a-Południe”. Publikow ano w  nim zarządzenia, obwieszczenia, 
instrukcje i kom unikaty.

Celem ożywienia pracy adm inistracyjnej powołano do życia Domowe i Obwodowe 
K om itety Samopomocy IS.

E. S t r a t y  o s o b o w e

Je st to najsm utniejsza część mego opracowania. Nie jest łatw o pisać o rzeczach 
strasznych. Ale nie uprzedzajm y faktów .

Jest rok 194(h Już po k ilku  m iesiącach okupacji n ik t się nie ludzi co do tego, 
że to będzie łagodna okupacja. Ale naw et najw ięksi pesymiści nie po trafili w yobra­
zić sobie tego wszystkiego, co nas miało spotkać w najbliższych latach.

W m aju  1940 r. generalny gubernator H ans F rank  wygłasza w  K rakow ie prze­
m ówienie do swych podopiecznych i by rozwiać wątpliwości, tak mówi między 
innym i: „Otóż, gdy na zachodzie leje się k rew  niemiecka, narodowi socjaliści m ają 
obowiązek baczyć, aby naród polski nie podniósł się kosztem tych ofiar niemieckich. 
Nadeszła zatem  chw ila odpowiednia do przeprow adzenia nadzwyczajnego program u 
pacyfikacji. Celem jego jest skończyć w przyśpieszonym  tem pie z działaczam i po­
litycznym i i będącym i w  rękach policji osobami politycznie podejrzanym i” 16.

A zatem  to ta ln e  wyniszczenie (Totale Ausrottung) inteligencji. W szystko jasne. 
Był to w yrok śm ierci w ydany między innym i na adwokatów . H ans F rank  był bardzo 
dokładny. D otrzym yw ał słowa.

Przyszła straszliw a fala  aresztow ań, w ysyłania do obozów koncentracyjnych, 
uliczne łapanki, w ięzienia połączone z przesłuchaniam i. Nie jestem  w  stanie podać 
dokładnie w szystkich nazwisk adw okatów  zabitych w  toku śledztw, rozstrzelanych, 
spalonych w  piecach krem atoryjnych. Gdyby te  nazwiska spisać, wyszłaby z tego 
olbrzym ia książka. K siążka zbrodni popełnionej na niewinnych.

W chwili w ybuchu drugiej wojny św iatow ej na listach adw okatów  było w pisa­
nych w  Polsce 7 717 adw okatów . Dodajmy, że w  tym  sam ym  czasie m ieliśm y 3 607 
aplikantów  adwokackich. Tymczasem po zakończeniu okupacji zostało zaledwie 
3 018 adw okatów  i 180 aplikantów  adwokackich.

S tra ty  nasze wyniosły 56%. N ajw iększe w śród inteligencji. Te liczby nie w ym aga­
ją  kom entarzy. One przerażają. Ze znanych adw okatów  w arszaw skich zginęli: Teodor 
Duracz w  alei Szucha, W acław Szum ański w  Oświęcimiu, S tanisław  Święcicki p u ­
blicznie powieszony, S tefan  Urbanowicz w  Sachsenhausen, Leon Berenson, W acław 
Brokm an, Jan  Dąbrowski, Jan  Ruff. Dziekan Leon Nowodworski zm arł po w ypusz­
czeniu z więzienia.

W Lublinie zginął adw. W acław  B ajkow ski (b. prezydent tego m iasta) oraz adw. 
W ładysław  R utkowski, zam ordowany razem  z 12 innym i przedstaw icielam i w ym iaru  
spraw iedliw ości, szkolnictwa i stanu  urzędniczego.

W K rakow ie aresztowano m.in. adw. S tanisław a Klimeckiego, b. w iceprezydenta 
m. K rakow a. Rozstrzelano go w  Lasach Niepołomickich I7.

L ista zabitych, zakatowanych, powieszonych, zagazowanych jest nieskończenie 
długa. Samo wyliczenie m iejsc straceń adw okatów  obejm uje aż siedem dziesiąt jeden

15 w. B a r t o s z e w s k i :  Na u licy  W spólnej — Z dokum entów  życia ludności w  czasie  
P ow stan ia  W arszaw skiego, „W ięź” 1974, nr 10, s. 103. W publikacji tej om ów iona jest bardzo 
obszernie kw estia  organizow ania adm inistracji cyw ilnej na w yzw olonych  w  okresie pow sta­
nia terenach  sto licy .

16 Patrz: S. P i o t r o w s k i :  D ziennik Hansa Franka, W arszawa 1956, s. 55.
17 Patrz W. B a y e r :  Straty w ojenne adw okatury polskiej w  latach 1939—1945 (w pracy  

zbiorow ej pt. A dw okatura PRL, W arszawa 1974, s. 31 i n.).
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pozycji. Ta danina złożona przez adw okatów  polskich świadczy, jak w ielki był pa­
trio tyzm  tych ludzi.

T aka jest praw da o tam tych  czasach i tam tych ludziach, Adwokaci polscy po­
tra fili nie tylko mówić o Polsce, ale także kiedy trzeba było dla Niej um ierać. Zdo­
byli się też na rzecz najtrudn iejszą : um ieli za Polskę cierpieć.
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